
mm mosa.
W  Pjatek i .  Sierp nia i 8 2 3 .

Jaki  w p ł y w  mafię, u m i e j ę t n o ś c i  ua 
P o e z y ą .

( Ciąg dalszyj)

U c z o n y  francuz przeszłego w i e k u  
( Jakób P a ulm ie r  de Gentemesnil)  przed­
s i ę w z i ą ł  bronić wszystkie  mi eysca  w  L u -  
k a n i e , które S k a l i g e r o w i e  n a g a n i a l i : 
lecz  ta obron a,  chociaż  p r a c o w i t a ,  m e  
iest p r z e k o n y w a j ą c a :  a l b o w i e m  hipotezy 
l i c z n e , obiaśnienia t r o s k l i w e , a często 
n a c i ą g a n e , f igury n a w e t  je o m e t ry cz n e  
dla odkrycia sensu p r a w d z i w e g o , oka- 
zuią  w y sa d z e n i e  się ś m ićs zn e  i niesto­
s o w n e  do dzieła , którego błędy  z taką 
g o r l i w o ś c i ą  bioni.

L e c z  p r z e y d i m y  do umieiętności ,  
k tó r e y  żądza skazi ła  gust  p o t y c k P L u k a -  
Da i Seneki . N a y m o c n i ć y  się do tego 
p r z y c z y n i ł a  f i iozof i ia , szcze gólnie  t e y  
sekty  , za k tó r e y  nauką poszl i  , którćy 
zdania i dogmata tak g o r l i w i e  u p o w s z e ­
ch ni ać  u s i ł o w a l i ,  nigdy nie u s u w a ią c  
z m y ś l i  w s z y s t k ic h  zasad, iakie  ona prze-  
p i s u i e ; tak d a le c e ,  że  z ich p o e m a t ó w  
m o ż n a  u ł o ż y ć  traktat z u p e ł n e y  filozofii 
s toickićy.  T a  g o r l i w o ś ć  o c h w a ł ę  P o r ­
ty k u  zadaleko ich unosi, a niek iedy w y ­
chodzi  z gran ic  p r z y z w o i t y c h :  nie  ma- 
iąc u w a g i  na rodzay i p r z e d m i o t ,  gar­
dzą w s z e lk ie m i  w z g l ę d a m i ,  iakie m i e ć  
należy na c z a s ,  m i e y s c e ,  charaktery i 
c b yc za ie .  W  trajedyiach na p rz yk ła d ,  o- 
soby w i e k ó w  bohaterskich, na yd aw n ie y -  
si mie sz kańc y  T e b ó w ,  K or y ntu  i Argos,  
branki w o ie n n e  z T r o i ,  r o z m a w i a i ą  tak,  
iak f i lozof  hi szko ły  Zenona.  Na iakiekol-  
w i e k  traf imy dogmata stoickie, w n e t  xe 
p o w t ó r z }  m  w  w i ć r s z a c h  Seneki i L u k a ­
sa .  Jeżel i  żą d a m y  zniszczenia św ia ta

przez  p o ż a r ,  w n e t  S e n e k a  p r z y w d z i e i e  
K o t u r n  , w y s t ą p i  osobiście na scenę , i  
w  obrazach okropnych zgon Datury op o­
w i e  * ) :  ieszcze to z n o ś n i e y ,  p o n i e w a ż  
b y ł  w y ć w i c z o n y  w  t ć y  n a u c e :  le cz  
k ie d y  starcy m i c e r i s k i e , i n ie w ias ty  e- 
tolskie  , opłakują  to straszne nieszczęś­
cie , w sz ys tk ie  n a w e t  okol iczności  w y -  
l iczaią , iak gdyb y  b y ł y  ob ecne  t ć y  sce ­
n i e ,  iest to iuż zb yte k n i e p r z y z w o i t o ś -  
ci f i l o z o fa , zagor za łego w  s w o i m  syste- 
m a c i e ,  k tó ry  go w s z ę d z i e  \y idzi ,  i 
w s z ę d z ie  ch ce  o n i m  r o z p r a w i a ć * * ) .

L u k a n  r ó w n i e  nie za n ie d b a ł  m alo­
w a ć  st ras z l iw ego  zniszczenia świata.  W  
ś ió d m ćy  księdze Parasalii  , gdzie  roz- 
w i i a  c z u łą  m o w ę  do t r u p ó w ,  w a l a i ą -  
cy ch  się na polach bez p o g r z e b u ;  poc ie­
chę dla nich n i e w ą t p l i w  ą o b i e c u i e : »Je- 
>'żeli okruc ieńs two Cezara« rzecze p o ­
eta »wzbrania  dz iś dla w a l e c z n y c h  w o -  
» j o w n i k o w ,  z a s z c z y ió w  p o g r z e b o w y c h ,  
»niech p a m i ę t a ,  że  n a z a w s ż e  z t ćy  czci  
»ogołocić  ich nie z d o ł a ,  odbiorą ią w  
^pożarze p o w s z e c h n y m ,  k t ó r y  s t r a w i  
» m o r ż a , z i e m i e ,  niebiosa; znaydą dla 
»siebie stos rozpalony w  stosie natury ***).

*) In Octavia v.  3ę i  etc.
**)  Z n i s z c z e n i e  świ ata,  opisane iest  o b s z e r ­

n i e  w  tragedyi  T hy est a  v.  8z8 etc.  T , e -  
pidant , trepidant  pecora inagno percussa 
mętu. —  W  He rk ul es i e na O e c i e  i nuwi .  
C oel i  regi a conci dens —  Ortus atque obi-  
tus trabet. —  At que omnes pariter  deos »—  
P e r d e t  nox aliqua et chaos.

**ł ) H o s ,  C a e s a r , p o p u l o s ,  si nunc n on  us- 
serit  i g n i s ,
Uret  cuin t e r r i s ,  nret  cnm g u r g i ł e  ponti .  
Coimnunis rnundo s u p e r e s t r o g u s L i b r .  Yil.  
t . 810.
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A r t y k u ł  nauki, który radzi  są w s z ę ­
dzie  p o w t a r z a ć ,  iest, to ich przezna­
czenie, fatum, cz y l i  spoynia p r z e d w i e c z ­
na prz yczyn i sk utk ów  , która napełnia  
ś w i a t  f i z y c z n y ’ i m o r a l n y ,  a k tó r ó y  sa­
m i  b o g o w i e  nie m o g a  p r z e r w a ć .  J nie 
t y lk o  się dotykaią t ć y  materyi ,  lecz  nad­
to , usi łu ją  w  tonie n a u c z a ią c y m  u d a w -  
n i ć  s w o i e  m n ie m a n ie ,  iako zasadę o c z y ­
w i s tą  i ni eod m ie nn ą  *). N a w e t  w y r a z  
fortuna,  którego U ży w aią ,  nie m a  u n i c n  
inszego znaczenia;  p o n i e w a ż  w e d ł u g  ich  
f i lozof i i ,  te p ozo ry  łudzące,  które prze- 
p i s m e m y  t r a f o w i  cz y l i  Eoitunie,  w y ­
padki , k tór ych  p r z y c z y n y  są przed n a m i  
u k r yt e ,  przenikn ęl ibyśm y z a p e w n e  , g d y ­
b y  nasze poięcie m o g ł o  ie ogarnąć i r o z ­
w i ą z a ń  w  nieuchronności  (necessitas)  
w s z e c h w ł a d n ó y  i p r z e d w i e c z n ć y  **)•

A  t a k ,  u t w i e r a z . w s z y  ten w i e lk i  
a r t y k u ł  w i a r y  stoickićy,  muszą k onie cz ­
nie su r o w o ś ć  tego uk ła du  ł a g o d z i ć :  bo 
i n a c z ć y  zatarl iby w s z y s t k i e  c e ch y  poe- 
źy i .  C ó ż  b o w i e m  z n a c z y ć  będą m o d ł y  
zasy łane  do b o g ó w  b e z w ł a d n y c h ,  k tó ­
rzy  , będąc ulegli , iak m y , p o r zą d k o w i  
i i i e z m ie n u e m a  rz e c z y ,  nic s w ą r n o c ę u -  
cz yn ić  n ie  są z d o ln i ; na cóżby  się zd a­
ł y , u w i e l b i e n i a ,  n a g a n y ,  z g r y z o t y ,  ra­
d y ,  o b ie t n ice ,  spokoyność su m n ie m a ,  
s ł o w e m :  p i e r w s z e  sprężyny działa iąc e 
w  machinie  poe zy i  Lohate rsk ióy  i dra- 
m a t y c z n e y . ?  P y t a m  s i ę ,  co poeta zys- 
k u i e  na t e r n ,  k ie d y  w m ó w i ć  potraf i ,

*) Fatis a g i i n u r , cedite fatis. N o n  sol l icitae 
possuut curae. j juidcjuid patimur mortale 
g cuus.  Qui dqu id  agi mus vem’ t ex alto 
N o n  illa D e o  vert isse l icet .  (,)uae nexa 
suiis currunt  causis. It c ui qu e ratus , pre-  
ce non ulla. M ub i l i s  ordo.

Ibid in O E d l p ó  980
**) T o  samo Lukan wyra ża  p r z e z  A le a  F a ti  

-  (L ib r .  VII .  v.  7)  : p o ł ą c z e n i e  tych d w ó c h  
w y r a z ó w ,  które zdaią się n i e z g o d n e  z so­
bą , daie do z r o z u m i e n i a ,  ż e  t o ,  co na-* . . . i
sza n ie w ia do mo ś ć  z o w i e  trafem , iest skut­
kiem fatalnym pr ze zn ac z e ni a .  G d y  zaś ten 
sain pisarz m ów i F ortun a  p o test  (ibid. 
r .  6 i 5 ) w y r a z  F o rtu n a  o c z y w i ś c i e  z n a c z y  
fatalizm n aysur owszy.

że  te r z e c z y  są w y m y ś l o n e ?  przynusz- 
c z a m , że  się m u  ten zamiar  udał;  ieśli 
i e g o  m u z a  ma duszę skami eniała  i ser­
ce nieczułe , l a k i m ż e  środkiem zdoła 
m i ę  przeko nać  , w z r u s z y ć ,  lub w r a ż e ­
nie na umyśle  z o s t a w i ć ?  Jest w i ę c  dzi­
w n a  niedorzeczność,  f i lozofuiąc,  truć c a ­
ł y  interes s w ó y  sztuki  , za kła dać u r o ­
cz yśc ie  ząsady iakiegoś u k ł a d u ,  p otćm  
u sta w ic zn ie  ie  niszc zyć  ■ w y w r a c a ć .

I tak  dogm a f a t a l i z m u ,  cz yl i  prze­
zn a c z e n i a ,  rządzącego ś w i a t e m ,  c ierni  
w i e l k i e  pon iże ni e  w  tóm  m i e y s c u  F a r-  
s a l i i , gdzie  c zar owni ca  tessalska rady po- 
daie  S e x t o w i .  T a  c u d o w n a  n ie w iast a  
rozciąga w ł a d z ę  nie ograniczoną,  n a w e t  
nad prz e zn a cz e n ie m . R o z k a z u i e  przy­
rodz eniu ,  k ie r u ie  b i e g ie m  g w i a z d ,  każe 
zstąpić x i ę ż y c o w i  z f irm amentu , bez 
w o l .  P a rk  , przeciąga lub skraca kres na­
szego ż y w o t a ,  i  wskrzesza u m a r ł y c h .  
Jednak ióy w ł a d z a  ogranicza s i ę ,  ty lko 
lo se m  p r y w a t n y c h ;  w ła d a n i e  zaś m o c a r ­
s t w a m i  nie iest d o z w o l o n e :  i ć y  moc 
czarno xięzka  nie  m o że  r o z e i w a ć  ł a ń c u ­
cha  prz e zna cze ń ,  iak ie  są dla pań stw  
za k reślon e** *) .  T e n  w y i ą t e k ,  i p r z y ­
c z y n a ,  na któróy się g r u n t u i e ,  iest nie- 
p r z y z w o i to ś o i ą  jaw ną.  Z d a i e  s i ę ,  że 
L u k a n  w  tćirr miescu  bez  p otrz e by  od ­
biega c h o r ą g w i  s w ó y  s z h o ł y : na cóż
na d a w a ć  Tessalce działania m a g i c z n e ,  
w y i ę t e  z pod p ra w a  w y r o k ó w  n a y w y ż - ,  
szych .  P r ze zn a cz e n ie ,  które  w s z y s t k ić m  
w ł a d a ,  nie ń ł o g ł o ż b y  u c z y n ić  c z a r o w ­
nicy  ?

T o  p rz e zn a cze n ie ,  iest b ó s t w e m  na- 
w y ż s z e m  u s t o i k o w : z o w i ą  ie  także 
ś w i a t e m ,  duszą ś w i a t a ,  n a t u r ą ,  a dla 
w y ż s z ć y  godności  n a d a ’’ ą m u  .m ie  J o ­
w i s z a .  Chociaż  nie p rz ecz y l i  o t w a r c i e  

istności  b o g ó w ,  czyni l i  to dla t e g o ,  
by nie  obrazić religii n a r o d o w ć y  : wsze-

***) Ad simul a prima desceodit  o r ig i ne  uwndi 
Causarutn series.  atqne otnnia fata laborant,  
S i  quicquam mutare v e l i s , unoque sub ictu 
Stat genus huinauuin : tun<: Tessala , lurba

fatemur
P l u ł  F o rtu n a  p o t e s 1. L i b r .  VI,  r.  In 1.



lako Sen eka m ó w i  be® o b a w y ,  że nie 
J o w i s z  s p r a w u ie  b ł y s k a w i c e  i  ciska 
p io ru ny  na z ie mię  ; w y r a ż e n i e  to iest po-'  
ś t a c i o w e ,  i z n a c z y ,  że p r z y c z y n y  d ru­
g ie g o  r zę d u ,  odbićraią s w ą  działalność 
od p ie r w s z e g o  początku ( p r i n c i p i u m ) ,  
czyl i  ogniska ś r z o d k o w e g o  , Które prze- 
ni! a i o ż y w i ą  materyą świata  *). Phu r-  
nutus , cz y l i  in aczćy K u r n u t u s , w  s w e y  
księdze o przyrodzeniu b o g ó w ,  r o z w i i a  
ca łą  ich historyą w  cz ys tyc h  allegory-  
ach ; L uk an  s k w a p l i w i e  c h w y c i ł  się tóy 
na uk i .  **).

P o e c i  w i e k u  Au gusta by l i  ep ik u r e y-  
śc i ,  za c z a s ó w  zaś Nerona stoicy.  T e  
d w i e  szkody,  które się z d a w a ł y  t r z y ­
m a ć  d w ó c h  ostateczno ści , sobie p r z e ­
c i w n y c h ,  często się Jednocz yły  z sobą,  
w i e l e  a r t y k u ł ó w  m i a ł y  w s p ó l n y c h  : S e ­
neka p o c h w a l a ł  zdania E p i k u r a ,  n a w e t  
je  ob ia śn ia ł  w  s w y c h  listach do L i c y -  
l iusza. Ob ie  te sekty  nie  p rz yp u szc za ły  
bó st w  ba jec zn y ch  , i od rz uca ły  nieśinier- 
telność d u s z y:  co do ostatniego punktu 
Stoicy  różni li  się w i e l e .  P i e r w s i  zosta­
w i a l i  d u s z e ,  aż do pożaru ś w i a t a ;  d ru­
dzy n a d a w a li  ten p r z y w i l e y  d u sz o m  m ą ­
dr ych  i s p r a w i e d l i w y c h ,  reszcie zaś ka  ̂
zali  g inąć w i e c z n i e ,  czyl i  w p ł y w a ć  w  
duszę świata  , zaraz po śmie rci .

L e c z  filozofia m e  iest g f ó w m y m  
interesem p o e t ó w '  w i e k u  A u g u s t a ,  
rzadko iey  dotykaią , nade wszy stko  strze­
gą się łącz  ć ie y  z hayką.  U  drugich 
zaś p r z e c i w n i e  : nie biorą b o w i e m  filo­
zofii,  za przydatek i p o m o c  , gdzie  mo żn a  
Sobie p o z w o l i ć  w y b o c z e ń  d o r y w c z y c h ,  
lecz iako cel  is totn y,  do którego usi łu- 
ią w s z y s t k o  s to so w ać .  A  tak za c z a s ó w  
Nerona d uc h  f i lozoficzny p oe tó .w  w s z ę ­
dzie  m a  w p ł y w  w i e l k i  na p oe zy ią  , c e ­
cha ich  d u m y ,  aby uc ho dzić  za p e t ó w

*) (Juae. Natur. Libr. II. 44- ■'— 46.
**). E s t  ne D e i  s e d e s ,  nisi lerra,  ei ponlus,

iier ,
E t  coelum . et virtuś ? S upe ros  quid que-

riinus nitra.
Jupi te r  est q u o d c u n q u e  v i d e s ,  quodcum-

que moveiis.
L i b .  I X .  v. 678.

f i l o z o f ó w ,  iest w i d o c z n a ,  i w y r a ź n i e  
się w  pismach przebi ia ; a p rz eto  w i ­
d z i m y ,  iak wszelk ie  trudności  chcą z w y ­
ciężać dla pogodzenia d w ó c h  p r z e d m i o ­
t ó w  , tak od siebie r ó ż n y c h  i niepo dob­
nych.

G d y  Luk an  napotka iakieś m iesc e  
m i t o l o g i c z n e , które  w y m a g a  sz czegó­
ł ó w ,  postrzegamy w  nim n a ó w c z a s  0- 
braz cz łow ńeka ci erp ią ce go ,  który się lę ­
k a , a b y ,  szanuiąc uprzedzenia  g m i n n e , 
nie u b l i ż y ł  professyi  filozofa. N im  m i a ł  
m ó w i ć  o ogi odach H e s p e r y d , żali się 
na t y c h ,  k tó rzy  w y m a g a i ą  od p oe ty  
p r a w d y  i śc isłości  his to ry cz nćy  iak 
g d y b y  c z ł o w i e k  z cz y s t y m  rozsądkiem 
t e m u  p r z e c z y ł , lub czego innego żądał  
od p o e tó w .  W  krot ce  potćm , m a i ą c  
op o w i a d a ć  ba y kę  o Perseuszu, uprzedza 
u w a g ą  f ilozoficzną c z y t e ln i k a ,  i ostrze­
g a ,  że  nie w i e r z y  tey  p o w i e ś c i ,  ale m a  
p rz yta cza ć  istne k ł a m s t w a  **).

W i d z i e l i ś m y ,  iak  poeci  z łot ego  w i e ­
ku w  t y m  w z g l ę d z ie  in a cze y  postępo­
w a l i  , chociaż  g ło si l i  s w ó y  e p i k u r e iz m  
vy w i e l k i c h  p o e m a t ac h ,  iednaa pośrzed-  
n i c t w a  bogu w  , i d z i w ó w  bayki  od rz u­
ca ć nie c h c i e l i ;  istotne p r a w a  p o e z y i  
sz a nu ią c,  w sz e lk i  w p ł y w  do nićy  u m i e -  
iętności t a m o w a l i : u naszych zaś p o e t ó w ,  
nadętych dum ą f ilozof iczną , z a w s z e  te 
d w i e  p rz e c iw n o ś c i  z sobą się ścieraią  , 
i niszczą w sz e lk ie  p o m o c e  sztuki

L u k a n  nie przestaia na t ć m ,  że w y ­
z i e w a  bezbożność fi lozof iczną, gdy m ó ­
w i  os obiśc ie :  w s z y s c y  b q h a t ć r o w i e  ie- 
g o ,  są*.duchy m o c n e ,  f i l o z o fo w ie  n i e ­
w i e r n i ,  iako t o :  C e z a r ,  P u m p e i u s z ,  
R a to  , a n a w e t  Kornel ia .

Ostatnia chce iśdź za s w y m  m ę ż e m  
do T a r t a r u , jeśli się g d z i e k o lw i e k  T a r -  
tar znayduie ***) ,  m o g ł a  się n a w e t  do-

'*) [nyidus annóso fa.nam , qui derogat  aevo,  
E t  vates ad vera vocat.

L i b r .  I X .  v. 3 5 q.
**) . . . . . .  Vulgata  p e r  e r bem

Fabuła pro vera,  dec er pi t  seocla causa
***) — Jam nunc te pe r  inane c h a o s ,  per'Jtar-

tara , c o m u x  ,
Si  stint u l l a , seqnar.  L i b r .  I X .  y . l o t .
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w i e d z i e ć  od tegoż m ę ż a ,  że to są na­
zw i s k a  w y m y ś l o n e  : a l b o w i e m  , g d y  się 
m u  Jul ia  pokazała w e  ś n i e , pogardza  
i ć y  w i d m e m  i przestrogą , poleg aiąc  na 
fiśm p i ę k n ć m  zda ni u:  »albo śmierć
»i n i c e s i w o  lest i e d n o ,  albo przynay-  
>'mnićy,  nie pozostaie żadnego uczucia 
vpo śmierci  *).

Ra to  gardzi w y r o c z n i ą  J o w isza  J.i- 
biyskiego ; nie  zna in szego J o w i s z a  prócz  
w i e l k i e y  c a ł o ś c i ,  i d z i w i  s i ę ,  lak m o ­
że p r a w d a  ulec ieć  na pustynie piasczy- 
ste Afryki .

C e z a r  z w r a c a  p ie r w s z y  cios toporu 
na d r z e w a  ś w i ę t e  gaiu Marsyl ii ,  iego 
ż o ł n i e r z e ,  przeięci  boiaźnią  r e l i g i y n ą , 
spefniaią rozka z ze  d r ż e n i e m ,  expensa 
snperorum et Caesaris ira **).

Au to r  tragiczny nie  ustępuje  w  śmia ­
ło ś c i  be zbo żnóy  s w e m u  s y n o w i ,  r o z ­
s i e w a  s w ó y  atelzm w ś r ó d  R z y m u ,  na 
scenach te a t r a l n y c h ; ten z a p a ł  tak go 
daleko u n i ó s ł ,  że nie  m a i ą c  w z g l ę d u  na 
pod o b ień s tw o  do p r a w d y , w p a d a  w  ia- 
w n ą  s p r z e c z n o m ó w n o ś ć .

N ie w i a s ty  choru  , w  t r a g e d y i , pod'  
nap isem T r o a d e s  , opfakuią  w  pieniach 
bardzo t k l i w y c h  los s w ć y  oy cz yzn y  i 
n i e szcz ę ś l i w e g o  m o n a r c h y : pożn i ŷ w z a -  
i e m n i e  się pocieszaią  t em i  s ł o w y :  
» P r y a m  przez s w ą  ś m ie r ć  us z e d ł  klęsk' 
» n ie w o l i ,  która nas d r ę c z y :  mieszka ón 
»teraz w  krainie s p r a w i e d l i w y c h ,  i Szu­
rka s w e g o  H e k t o r a ,  m i e d z y  ś w i ę t a m i  
»c ie nia m i  E l i z u  ***) .  W  akcie następu- 
i ą c y m  nie  p oz n ai em  ty ch  , nieszczęściem 
ob a rc zo n yc h  branek, nie pow tarza ią  w i ę -  
c e y  s w o i c h  boleści c z u ły c h  i pobożnych:  
są to f i l o z o f k i , a lbo r a c z e y , iędze stoie 
k i e ,  które w  pieniach g or s zą cy ch  tak

* )  Ec q u id  a i t , vani terremur imagine v i ? j s  1 
Aut nihil est sensus aniinis a inorte relic-

tuin,
Aut mors ipsa nihil.  L ib .  III. 58.

* * )  Libr .  III.  v . . 439.
***) . . f'elix Priamus !

Dicimns omnes.  Se cbm  excedens
Sua regna tulit. Nun c  Elys i i
Nemo .s tutis errat in umbris.  r .  i 5 j .

• ię  o d z y w a i ą  »Dusza nasza ulatuie., iak  
»dym w y c h o d z ą c y  z rozpalonego stosu , 
»pierzuiia w  czczości  p o w i e t r z a ,  iak  ob- 
»tok pędzony od A k w i l o n u ;  po śmie rci  
>miema ż y c i a ,  ona iest os ta te czn y m  kre-  
» s e m , z n i s z c z y w s z y  duszę z c i a ł e m ,  
»z os ta w ui e  nas w  t y m  stanie, w  iaki m 
»byl iśmy przed urodzeniem. Czas i c h a -  
»os p och ło ną  nas w  przepaści  hez denney 
» w i e k ó w .  P l u t o n ,  C e r b e r ,  i p ie k ła  są 
»próżne n a zw i s k a ,  czcze  marzenia ,  w y -  
»lęgłe  w  m o z g a c h  ludzi  c h o r y c h  *).

Nie  iest rzeczą podobną w y l i c z a ć  
w s z y s t k ie  a r t y k u ł y  moralności  s toick ić y  
w  p o e m a t a c h  o w o c z e s n y c h .  K a żd e  zda­
nie tćy  moralnoś ci  nia w  sobie coś nad-  
zwyczaynfego.  M ę d r ze c  P o r t y k u  z a w s z e  
się ukazu ie  w  postaci  o l b r z y m i ć y .  C h ó r  
c a ły  t ra g e d y i  7y e sty  usilnie broni s w e y  
tezy  zn a n ć y  , że  m ę d r ze c  ty lk o  iest k ró­
le m  **). M edrze c ten, podobny do H e r ­
kulesa na O e c i e ,  iest oLrazem P o m p e -  
jusza i Kato na .

S k u t e k , iaki w yobra że nie  mędrca  
s p r a w n ie  w  ich poezyi,  godny iest szcze- 
g ó ln ie y szć y  u w a g i , i że b y  ią g r u n t o w -  
n ićy  p o i ą ć , trzeha się zas tanowić  nad 
sprzeczką , która d w o i  zdania uc zon ych .

Jedni s u r o w ie  zarzucaią L u k a n o w i ,  
że  w y r z u c i ł  z F ars al i i  naydziełnieyszą 
sp ręż ynę  c a ł ć y  m a c h i n y  , bez którey  e- 
popeja obeyść  się nie m o ż e ,  to iest 
w p ł y w  i poś rze d nici wo b o g ó w .  Je g o

*) • • . Ul calidis fumns ab ignibus
Vanesc it  spatium p e r  b r e v e  sordidus ,
Ut  nubes , gravidas quos modo yidiinus 
Ar c to i  b o r e a e  disijcit  impetus:
S i c  h i c ,  quo r e g i m u r ,  spiritus effluet.  
P o s t  mortem nnii l  e s t ,  ipsaque mors nihil .  
Y e l o c i s  s pit i i  meta nojóssima . .  .

v.  3 y 2 . 800.
—  Re get n non faciunl  opes ,

N o n  yestis T y r i a e  polor  ,
N o n  frontis nota r e gi a e,
N o n  auro nit idae fores.
R e x  e s ,  qui  posuit  m e t u s ,
E t  diri  ma la p e c t o r i s ,
Q u e m  non ambitio i m po t e n t ,
E t  nunquam stabilis Iavor 
V u l g i  praecipit is moyet .

r .  3 4 4 e t s e q q .
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zaś  ob rońcy  od po w ia ćl a ią , że nie  m ó g ł  
i n a c z ć y  p o s t ą p i ć , p o n i e w a ż  w y p a d k i  
b v ł y  zanadto ś w i e ż e ,  przeto w y m y ś l e ­
nie i cudność na n i k i m t y  w r a ż e n i a  nie 
z r o b i ły :  nadto R z y m i a n i e  za c z a s ó w  We­
rona byli  f i l o z o f o w i e , z  pogardąby pa- 
trzali  na b o g ó w , m ie sza ią c y c h  się do 
s p ra w  l u d z k i c h , i  b a y k ę  p o łą c z o n ą  z hi- 
s t o i y ą  odrzucal iby.  W y z n a m ,  że te od ­
p o w i e d z i  z g o fa  m i ę  c ie  p rz e n o n y w a i ą .

Cześć  j o g ó w , _ obrządki publiczne 
nie  b y f y  w y w o ł a n e  z R z y m u .  W z y w a ł  
i ch  l u d ,  iako s t r ó ż ó w  i o b r o ń c ó w  pań­
s t w a ,  m n i e m a ł ,  że  na n ich  w ie lk o ść  i 
potęg a  o y e z y z n y  p o le g a :  w s z y s t k o  t o ,  
u p o w a ż n i a  cu d a,  m o g ą c e  się w y i ą ć  z 
w i a r y  n a r o d o w e y .  El iskość  czasu r ó w ­
nie nie m o g ła  stać na przeszkodzie.  T a s -  
So nie nadto b y ł  daleki w i e k ó w  K r u -  
c y a ; ,  ani śp ie w a k  H e n r y a d y  pan owa nia  
s w e g o  bohatyra.  N ie  w id z im y  ża d nć y  
n i e p r z y z w o i t o ś c i , że  jeden n o r u s z y ł  
p i e k ł o  , niebo i krainy c z ar n o k s ię z kie ; 
a n i ,  że  drugi  o p r o w a d z a  L u d w i k a  ś w i ę ­
teg o z siedlisk b ł o g o s ł a w i o n y c h ; zarzu­
cają  n a w e t  ostatniemu z b y t e k  f ik c y l ,  
chociaż  ż y ł  w  w i e k u  , gdzie  o ł a t w o ­
w i e r n o ś ć  n ikog o meposądzano.

T r z e b a  by dź  desperatem f i l o z o f e m , 
a by  odzierać  poezyą  z i ć y  n a y p i e r w -  
szy ch  i iedynyoh ozdob C z ł o w i e k  z p r a w ­
d z i w y m  g istem nie będz ie  w y m a g a ł  od 
poeto w  iakiegoś układu f i l oz of icznego,  
ani w v p a d k ó w  c h r o n o l o g i c z n y c h , ani 
ścisłości p r a w d y  h is torycz n ey  ; p r z y y m i e  
ch ętn ie  zm y ś l a n ie ,  które, iest ź r ó d ł e m  
ni e z l i cz ony ch '  przyiemności .  D z iś  na- 
w e t ,  gd y  się śm ie iem  z b o g ó w  H o m e r a  
i W i r g i k g o ,  i gd y  dość m y ś l i m  oboję­
tnie o czarach i c z a r o w n i c a c h , czyl iż  
nas dla tego nie  p r o w a d z i  w  kraiuę 
p r z y i e m n y c h  marzeń  i z łud zeń I l i a da ,  
E n e i d a ,  Je r u z a le m  w y z w o l o n a ,  lub R a y  
ut rac on y  ?

P r z y p u ś ć m y ,  że  R z y m ia n i e  m ie l i  
w s t r ę t  od c u d ó w  rei ig i i  s w o i e g p  k ra iu ;  
to sa m o p r z e k o n y w a :  iak duch f ilozofii  
iest p r z e c i w n y  p u e z y i ,  i  iak w i e lk i  m a  
w p ^ y w  na i e y  poniżenie.  L e c z  m a m y  
d o w o d y  p e w n e  , że p r a w d z i w i  z n a w c y

potępiali  n o w o ś ć  L u k a n a  , a n a w e t  dla 
p rz e d m iotu  tego,  o k t ó r y m  pisał,  p r z e ­
c i w n e  podali  p r a w i d ł a * ) .  Pozo staią  na m 
u ł a m k i  poematu,  p r a w i e  w sp ó łcze sn e g o  
p isarza ,  o tey że  w o y n i e  d o m o w ć y ;  nie 
ty lk o  w i d z i m y  t a m ,  f o r t u n ę ,  p o k ó y , 
z g o d ę ,  bel lonę , w ś c i e k ł o ś ć ,  w y d a i ą c e  
hasło  do b i t w y  z w i e r z c h o ł k a  g ó r  ape­
nińskich,  lecz n a w e t  b o g ó w  p ie r w s z e ­
go r z ę d u ,  podzielo nyc h za P o m p e j u s z e m  
i C e z a r e m ,  iak niegdyś za T r o j a n a m i . i  
G r e k a m i  **). L u k a n  nie u c z y n i ł  tego : p o ­
n i e w a ż  w y s i l a ł  s w e  z d o l n o ś c i , aby na­
pisać  pdeina f i lozof iczne,  i  nadać ch a­
rakter f i l o z o f ó w  s w y m  bohatyr om ; duch 
z u c h w a ł y  iego s e k t y , i w y o b r a ż e n i e  
przesadzone o m ęd rcu  b y ł y  p o w o d e m , 
że  w s z y s t k ie  z w i ą z k i  m ię d zy  ni ebem i 
z i e m i ą ,  tak potrzebne p o e zy i  , za la m o -  
w a ł .  Maluiąc onraz p o d łu g  s w e y  m y ś ­
li P o m p e j u s z a  i Ratona , u w a ż a ł  za rzecz  
nieprzystoyną p oru czać ich opiece b o ­
g ó w .  M ę d r ze c  stoicki iest istota tak 
s i l n a , że i c h  p o m o c y  n ie  potrzebuie  , 
n icz eg o  z nieba nie  żąda , w s z y s t k o  m a  
w  sobie. Nie i e s t , m ó w i ą  o n i , k l i e n ­
t e m  h o g ó w ,  lecz  i m  r ó w n y ,  a n a w e t  
i  wyżs zy:  m ą d r o ś ć ,  która go o ś w i e c a ,  
nie  daie przystępu ż a d n y m  s ła b o ś c i o m ,

*) E c c e  bel l i  civi!is i ng ens  opus quisquis Mli- 
g e r i t , nisi plenus litteris sub onere labe- 
tur.  N o n  eni-m res gestae versibus coin- 
prehendendae s u n t , quod l o n g e  ineliug 
Hi st ori ci  faciunt , sed pe r  ambages D e o -  
ruiuque i ni ni ster ia , et fabulosum senten- 
tiarum t or men tui n, praecipitandus est li- 
b er  spiritus. P e tr o n.  Satir.  cap.  11 8.

**) Senti t  terra D eo s ,  mutataque sidera pondus 
Q u a e s i v e r e  suum : natnque oranis regia  c o el i  
In partes distincta ruit .  P ri i nu mq ue  D i o n e  
Caesaria acta sui ducit.  Comes additur i]li 
P a l l a s ,  e t in g e n t e m  quatiens Ma vo rt ius  ha-

slam ,
Ma gn u m cum. P h a e b o  s or or  , et Cyl leni a

proles
E x c i p i t , ac totis siinilis T irynthius arinis. 
Insonuer e tubae , ac scisso Di sc o rd i a  crine 
E xt ul i t  ad superos St ygi um caput.

P e t r o n .  Sat.  cap. 124-



do k tó r y c h  się inni ludzie  p o c z u w a i ą * ) .  
P ó m p e j u s z  n a z y w a  siebie s z c z ę ś l i w y m  
m i m o  niełaski  b o g ó w ,  i n ie  w i e r z y ,  
aby oni m o g li  z g i ą ć  iego  stałość **). 
Zdanie  Katona w e d ł u g  Lukan a p r z e w a ­
ża w y r o k i  n i e śm ie r te ln y ch * ** ) .

Z g a d z a m  się ,  że m ę d i z e c  stoicki ze 
s w ą  n a y w y ż s z ą  doskonałością,  m o że  
b y d ź  w y s t a w i o n y  w  obrazie ś w i e t n y m  
i  w s p a n i a ł y m  ; nie  przeczę a u t o r o w i  Far-  
sali i ,  że u m ia ł  go m a l o w a ć  ze szlachet­
ną m ocą  i godnością »iest to g w i a z d a  
o d b y w a i ą c a  s w ó y  bieg m i m o  w s z e lk ic h  
z a w a d :  iest ia k b y  góra O l i m p ,  która 
bodzie  s w y m  szc zy te m  niebiosa w y p o ­
g o d z o n e ,  k ie d y  w a r s t ę  p o z i o m ą  p o w i e ­
trz a,  g w a ł t o w n e  w i c h r y ,  b ł y s k a w i c e  i 
p io ru ny  na pełni ają  ****).  L e c z  charakter  
tegoż m ę d r c a ,  w y s t a w i o n y  w  a k c y i ,  
ża d neg o  w r a ż e n i a  uczy n ić  nie m o ż e :  
iest to massa skrze pła  i b e z w ł a d n a ,  k tó ­
ra się opiera c a f e y  sile ruch  i d z ia ła l­
ność nadaiącey. C o ż  c z y n i ć  w  p o e z y i  
z  istotą nieczułą  na bo le ść ,  k tó r ćy  żad­
ne cierpienia do tknąć  nie  m o g ą ? ‘<

Jednak m i m o  tego u c h y b ie n ia ,  cha­
rakter  n i e z ło m n y  m ó g ł  le p ić y  o d p o w i e ­
dzieć osobie  Ka to na  , niżl i  i n n y m  : p o ­
n i e w a ż  s p r a n y  teg o  cn ot l i w e go  o b y w a ­
tela , z a w s z e  iednostayne , z a w s z e  stałe  
i  n i e z m i e n n e ;  i cz y l i  zasady iego sekty

*)  —  Cum D i i s  ex  pari  vivLt. Senec .  epis.  5 2 . 
—  l uci pi t  D e o r u m  socius ess e,  non sup- 
pl e x.  e p . 3 i — (Juaeris,  quae res sapien- 
tem e fuc it  ? qu3e D e u i n ? . . .  E s t  attquia 
q uo sapiens anteeedat Deui n : i l le  naturae 
benef ici o,  non suo sapiens est. epi .  53 .

**) — Spargant.  lacer-entqne l i c e b i t :
S u m fel ix tainen , o S u p e n  ! n ul i que  po-

testas
H o c  auferre D e o .  P h ar s  L ib r ,  VIII .  v. 629.

***) y i c t r i ^  c a u s a  K i i s  placuit,  sed victa Cątoni.
Li br .  1.  v, 128.

**•*) . . . .  Si cut  coelest ia  semper
Inconcussa suo voIvuntur  sidera fapsu. 
Fului inibus p ro p i o r  terrae succenditur  aer,  
Imaque telluris ventos  , t rnctuscjuecoruscos 
Fiamniaruui accipiunt : nubes  e sc ed it  O -

liuipus.
P har .  Lib.  II. 627.

b y ł y  p r a w d z i w e  lub f a ł s z y w e ,  iednak 
w  ży c i u  w ie rn ie  ie s p e ł n i a ł ,  i p rz y  
zg o nie  nie odstąpił .  M a l o w a ł  poeta o- 
braz  iego p o d łu g  h is t o r y i ,  w  tćm ty lko 
b łąd p o p e ł n i ł ,  że w i e l e  p rz y d a t k ó w  do- 
daiąc  , nadym a go nad w sz ystkie  p o d o ­
b i e ń s t w a  do p r a w d y , c z y n i  go f i lozo­
f e m  r o z p r a w ia c z e m  i w i e l o m ó w n y m  , 
co nie zdaie się b y d ź  zg odnem  z p o w a ­
gą , i dostoy nością tego męża.'  M i m o  to 
iednak , w  c a ł e m  p oe m aci e  L u k a n a , 
charakter  Katona iest  n a y t r a f m e y s z y , i 
na y le pe y  w y d a n y .  L e c z  P o m p e j u s z a  , 
k t ó r e g o  poeta w y s t a w i a  iak bożyszcze 
P o r t yk u  , k tó r eg o  n a y w y ż ć y  chce p o d ­
nieść,  charakter,  m ó w i ę ,  P o m p e j u s z a ,  
w e d ł u g  m e g o  zdania, iest zupe łn ie  c h y ­
biony.

( C ią g  d a lszy  n a s tą p i. )

J e r z y  K a n k r y n .

T e r a z n i e y s z y  cesarsko-rośsyyski  m i ­
nister skarbu J e n e r a ł  P o r u c z n i k  Jerzy 
Kank ryn poch odz i  ze szlachetnćy niemiec-  
k i ć y  rodzńny. P r z e d  iegp w s t ą p i e n i e m  do 
r o s sy y s k ićy  s ł u ż b y  b y ł  radcą r z ą d o w y m  
w  X i ę s t w i e  Anhalt  - ł i e r n b u r g sk i ć m . W  
rok u 1800 w s t ą p i ł  w  s ł u żb ę  ro ss y js ką  
z godnością  racicy kolegialnego.  —  U r z ą d  
r ó w n y  st op uiow i  w o y s k o w e m u  P u ł k o ­
w n i k a ,  — p o t ć m  został przydany za p o ­
m o c n i c a  d y re k tor ow i  staror ossyysku h 
żup , a w  r o k u  1803 zosta ł  racicą w  w y ­
dziale z u p n y m  b y ł ć y  e x p e d y c y i  k r a i o w e y  
ekonomiki  p r z y  M inis te rs tw ie  sp ra w 
w e w n ę t r z n y c h .  W  roku i8o5 został  
radcą stanu,  d a w a n o  m u  roz maite  p o ­
lecenia  do r óż n yc h  g u b e r n i ó w  , które  
s toso w n ie  do rozkazu w y k o n y w a ł ,  a 
w  skutku n a y w y ż s z ć y  u c h w a ł y  został  
nadzorcą osad w  pete rsb ur sk ić y  guber- 
nii.  W  L u t y m  1811 na m o c y  nay w y ż ­
szego r oz po rz ąd ze nia  m i a n o w a n o  go r z e ­
c z y w i s t y m  radcą stanu i przeniesiono 
do w y d z i a ł u  w o i e n n e g o  Ku p o m o ­
c y  g ł ó w n e m u  d o s ta r czy c ie lo w i  ż y w n o ś ­
ci  ( P roviant  - Meister  ). R o k u  1812.  z o ­
stał  z t y t u ł e m  Jenerała  Majora g ł ó w *  
n y m  Intendentem p i e r w s z e g o  .wschód-
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nie To w o y s k a  O d  ezasu iego m i a n o ­
w a n i a  na g ł ó w n e g o  intendenta p rz e d  
w k r o c z e n i e m  i po w k r o c z e n i u  w o y -  
ska francuzkie go do R o s s y i  , roku 1812 
podczas  c a ł e y  w o y n y  w  N ie m c ze c h  i 
w e  F r a n c y i  aż do zaięcia P a r y ż a ,  przy 
p o w r o c i e  w o y s k a  przez N i e m c y  do 
Y V a r s z a v y y ,  iakoteż i p rz y  p o w t ó r ­
n y c h  po ch od ach  w o y s k a  do F r a n c y i ,  
c iągle  z n a y d o w a t  się przy W uys ku i 
s p r a . v o w a ł  urząd g ł ó w n e g o  Intenden­
ta. P r z y z w o i t e  zaopatr .ywan.e  w o y s k a  
za granicą z i e d n a ł o m u  nie tylko w z g l ę ­
dy  Cesarza R o s s y i ,  lecz także i  sp rz y­
m i e r z o n y c h  .M o c a r s tw .  R o k u  i ó i 3 
obran y b y ł  g ł ó w n y m  Intendentem c a ­
ł e g o  cz yn neg o w oyska , dostał order  
St. Ar.n^ p i e r w s z ó y  klas^,  Ces  aust. 
order  St. L e o p o ld a  p i e r w s z e y  k l a s y ,  
król .  pruski order c z e r w o n e g o  orła p i e r w -  
ssy  k la sy ,  order  k or on y  b a w a r s k i ć y  
i saski orde r  z a s ł u g i ,  a w  r o k u  j 8 i 5 
w y n i e s i o n y  został  na Jenerała  P o r u c z ­
nika, p o n ie w a ż  przy z a o p a tr y w a n iu  w o y ­
ska podczas c a ł ć y  w o y n y  p o z y s k a ł s o b ie  
n i e m a ł o  za sł ug i .  W  r e k u  r820 na 
w ł a s n e  żądanie uw o ln io n y  został  od 
g f ó w n ć y  Intendentury i zrobiono go 
w s p ó ł c z ł o n k i e m  g ł ó w n ć y  m inist er y ial -  
n ć y  r a d y , p o t e m  p re z yd e n t e m  W y d zia ­
ł u  zatrudniającego się p la ne m do urzą­
dzenia szpitalu i w y d z i a ł u  p u bl ic zn y ch  
p o b o r ó w  i w y d a t k ó w  stołeczneg o m i a ­
sta Petersburga , w r e ś c i e  został  w s p ó ł ­
cz ło n k i e m  rady  P a ń s t w a ,  a dnia 22. 
K w i e t n i a  1823 m in is tre m  skarbu. W  
ś w i e c i e  u c z o n y m  z n a i o m y  iest w i e lu  
dz ie ła m i  o w o y s k o w o ś c i ,  o k r a i o w ć y  
administracyi  i  d z i e ła m i  Jramatycz ne -  
m i  O w a  iego ostatnie dzieła n a y p ó z -  
n i ć y  w y s z ł e  z dr uku  są n a s t ę p u i ą c e : 
»0  A d m inist ra cy i  w o y s k o w ć y  w  czasie 
w o y n y  i pokoiu.« i » B o g a c t w o  ś w i a ­
ta , b o g a c t w o  n a r o d o w e  i e k on omia  
k r a j o w a . « —  Jest to m ą ż  w  średnim 
ieszcze w i e k u  b ę d ą c y  (m a o k o ło  lat 46). 
U m i e ię t n o ś c  iego i iego g o r l i w o ś ć  ro- 
kuią nam na y po chł ebn ie ys ze  nadzieie  o 
s p r a w o w a n i u  iego terazn iey szego,  a tak. 
w a ż n e g o  ministerstwa

Jak niebezpieczną iesl rzeczą obcem i 
stroić się pióram i.

( Z  d zien n ik a  n iem iec k ieg o  C e r e t  1 8 2 3 . )

P r z e d  r e w o l u c y i ą  francuzką ż y ł  w  8 
F r a n c y i  p e w i e n  x i ą d z ,  n a z w i s k i e m  G o -  
b e r t ,  t r z y m a n y  p o w s z e c h n i e  .za dobrą 
g ł o w ę  i za  piodnego a utor a ,  chocia*. 
nic w i ę c ć y  n ie  b y ł  w  stanie napisać

fodnego cz yt an ia  , iak tylką iaką m a ł ą  
robnosrkę. K a z a ł  sobie i n n y m  robić  ar­

t y k u ł y  prozą i w i e r s z e m  , p ł a c i ł  za nie  
pod t y m  w a r u n k i e m ,  a ż e b y  się auto- 
r o w i e  nie p rz y z n a w a l i  do n i c h ,  i  za 
w ł a s n e  p o d a w a ł  ie p ło d y .

P r ze z  to podeyście u c h o d z i ł  pu- 
w sz e c h n i e  za d o w c i p n e g o  pisarza i m i a ł  
przystęp- do M a g n a t ó w  za kła daiących 
sobie  w  t ć m  s ł a w ę ,  że d a w a l i  w s p a r ­
c ie  jeniuszom. Z  tey  p r z y c z y n y  b y -  
Wtfł z a w s z e  na dobrych obiadach , znay-  
d o w a ł  częste wspar c ie  . ż y ł  dobrze nie- 
na d w o re ż a ią c  ani  k i e s z e n i , ani g ł o w y .

Skoro tylko iaki p am iętny  w y p a ­
dek zdarzy ł  się w  E u r o p i e  , urodzen ie  
albo śm ierć  iakiego x i ą ż ę c ia  lub x i ę ż -  
n i c z k i , w e s e l e ,  z a w a r c ie  pok oiu ,  p rz y ­
m ie rze  m ię d zy  d w o r a m i ,  lub coś p odob­
n e g o ,  natychmiast  G obert  u d a w a ł  rię 
do i ak iego  autora z r ze m io s ła ,  posiada- 
iacego b i e g ło ś ć  p o w i e d z e n i a  o k a ż d y m  
p rze dm iocie  w i e l e  p ięknie  b r z m i ą c y e h  
ale p ró żn y ch  s ł ó w ,  i  z a m a w i a ł  sobie u 
niego albo E p i t h a l a m i u m , albo Eleg i ią ,  
m o w ę  p o g r ze b o w ą,  albo m o w e  p o c h w a l ­
ną , koniec  Końcem p łó d  iaki st o so w n y  
do okol iczności .  D a w a ł  plan do p o d o ­
bn ych  roi  >tj obch od z i ł  się z pracą lite­
racką, r ó w n i e  ak z k a ż J ć m  i n n ć m  rze­
m i o s ł e m ,  po uk oń cz eniu  teyże p ła c i ł  1- 
ło ś c ,  o którą się z autore m u m ó w i ł ,  
naznaczał  czas ukończenia, a p łó d  ukoń­
czony kazał p ię k nem i  c z c i o n k a m i  nay-  
cz y ś c ić y  i na naycieńszym papierze w y ­
t łacz ać,  p o i ć m  te h o łd y  s w o ie g o  uszano­
w a n i a  sk ła d a ł  iak nayuniżeniey u nóg 
M o n a rc h ó w .

F o s ć f a i ą c  podobne f r a s z k i , p r z y ł ą ­
c z a ł  listy , w  k tó r ych  k r eś l i ł  nieszczę­
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ścia s w o i e  poniesiona n i e z a s łu z e n i e , a l­
bo p r z y k r e  okol icznośc i ,  w  iakich się 
z n a y d o w a ł  i chociaż  n i e w y s t a w a ł  ręki  
p ro sz ąc o podarunek,  cz yni ł  to p is m e m , 
a  ten go p r a w i e  n i g d y  niemiiaf .  C z ę ­
sto za e x e m p l a r z  kosztuiący go  k i l k a  
f r a n k ó w  d o s t a w a ł  kilka d u k a t ó w ,  c z a ­
se m  n a w e t  s u m m ę  stu t a l a r ó w ,  którą 
C e s a r z o w a  R o s s y i  K a t a r z y n a  II. pose-  
ł a ł a  m u  nieraz w  podarunku.

P o s i a d a ł  m n ó s t w o  l i s t ó w  pisany ch  
od  M o n a r c h ó w ,  szczyci ł1 się n i e m i ,  p o ­
k a z y w a ł  ie b o w i e m  k a żd e m u  m ó w i ą c  
te s ł o w a ; »Listuię ze  w s z y s t k i m i  Monar­
c h a m i ^

P r z y  takich f in an so w y ch  przebiegach  
b y ł b y  b y ł  G o b e r t  znaczny posiadał ma- 
i ą t e k , gospodaruiąc Iepićy.

Na m ie si ąc  przed katastrofą dnia

R zeczy rozmaite.
Z  P o s n a n t a .  —  Dnia a l .  Mai a  zdarz eni em 

w naszych s t ro na ch  o s o b l i ws z em c i awi ł o  się bl isko 
mi ast eczka  Z y d o w o  , pod Gni e z n em 20 wielkich sę­
p ó w ,  * g a t u nk u V u ltu r  Cinereus z w a n e g o ,  k t ó r e  się 
z n i emał ym st rachem wi eś n i a kó w w  p ol u  r obi ąc y c h 
z  w y s o k o ś c i  spuś c i ł y  na z iemię.  Jednego z tych 
dr api eżnych gości  szczęś l i wi e  zabi tegu p rz y s ł a n o  W .  
F r e t e r o w i ,  tu t e ys z e mu  D o k t o r o w i  i  Uadcy l e k a r ­
ski emu , w  k t ó re g o  pi ęknym z b i o r z e  r z e c z y  p r z y r o ­
dz on y ch  snaydui e  się w y p c h a n y .  P i e r z e  t e go  p ta k a  
iest  b u r e ,  l u b  c i emno czo k ol a t n e  ,  ł e b  taki mże p u ­
c h e m ,  i a kby  cz epki e m o h r y t y ;  dz i ób  na k oń c u c z a r ­
ny iak r ó g ,  i  w haczyk z a kr z y wi o n y  5 kark i  w i e r z ­
chnia część  sz y i  g o ł o ;  na p r z e d z i e  wiszą z szyi  k u  
p ie rs i om pióra,  4 cale d ł u g i e  na Kształ t  k o ł ni e r z a  lub 
p e l e r y n y ;  z  r o zp os t a r ł e m!  sk r zy dł a mi  mi erzy  10 stóp 
s z er okośc i ;  prost o  stoiąc  pt a k  od stóp do ciemienia , 
iest  3 s t op y  w y s o k i ;  u da  tęgie,  do p o ł o w y  udśca d o l ­
n eg o  na 6 cal i  d ł u g i e g o ,  o k r y t e  są d ł u g i e m  pi erzem,  
9 w e w n ę t r z n e g o  b o k u  tylko miękim puchem ; s t opy  
o d  końca t y l ne y  sz pony  do k ońc a  sz pony  ś r o d k o w ć y  
inaią ośm cali  d ł u g o ś c i ; i ta eała  cześc nog niepiersy-  
sta o k r y t a  test s z a r o ż o ł t a w e m i  łuskami .

T ę  sępy życ z w y k ł y  w  wy so k i ch  g ó r a ch  ykysp 
g rec k i ch  n* p. C y p r u  i innych.  C z y  z l a d ,  czy s k ą d  
innąd nieznane nam p r z y c z y n y  ie w y p ł o s z y ł y ,  że aż 
do  nas z a bł ą dz i ł y  , nioch g r un t o wn i c y s i  od uas snaw- 
■y hi st o r y i  n at u r s l n cy  r o z t r z y g n ą .  M y  c i eszyć  się 
wo l i my  z  c i ąg ł e go w z r o s t u  lak p i ęk ne go  rza dk i c h 
p r z e d m i ot ó w  z b i o r u , iahi posiada W .  F r e t e r ,  Had­
es  l e k ar sk i  , i edyny  z a p e w n e  w r o z l e g ł y m kraiu mi ę­
d z y  B e r l i n e m ,  W r o c ł a w i e m  i W a r s z a w ą  ; a t r o s k ­
l i w y  zb i er ac z  r o k  w r o k  ,  dzień w  dzień , stara się 
p om n a ża ć  g o  n i epospol i tym n ak ł a d e m i s n i emał ym

10. Sierpnia 1792 h a z a ł  zrobić  p o w i n ­
s z o w a n i e  na i m i e n i n y  K r ó l o w e y  francuz-  
k ió y  Ma ryi  Antoniny.  W i e r s z  ten s k ł a d a ł  
się z d w u d z i e s tu  d o w c i p n y c h  lekko r y m o ­
w a n y c h  1 p e ł n y c h  p oc hle bs tw a  z w r o t e k .

Z n a l e z i o n o  go m i ę d z y  p a p ie r a m i  
k r ó l o w ć y .  Gob ert  nie om ie sz k ał  napisać  

od nim 'swoiego na zw isk a  i .pomiesz­
ania w  n a d z i e i ,  że znaczną o tr zy m a  

nagrodę.  A le  miasto nagrody  uw i ę z i o n y  
został dnia 28. Sierpnia,  a dnia 2. W r z e ś ­
nia b y ł  c z w a r t y m ,  którego stracono w  
o p a c t w ie  St. Germain.

P r a w d z i w y m  autorem tego w i e r ­
sza b y ł  Del i l le .  P r ze zto  ty lk o  w  t y m  
o k r o p n y m  czasie u n i k n ą ł  haniebnćy 
ś m i e r c i ,  że i m ie  iego zatajone b y ł o ,  a 
Goberta  m ia no  za autora tego w iersza.

ma ią t ku  u s z c ze rbk i e m J a k ż e by  p i ę k n ą ,  c h w a l e b n ą  
b y ł o  r z e c z ą ,  g d y b y  gabi net  ten c a ł k i em p o w s z e c h n e ­
mu  u ż y t k ow i  b y ł  p o ś w i ę c o n y ,  sn s ta ws z y  a l bo  w ł a s ­
nością iakićy  s z k o ł y  p ubl i c zne y  w naszey p r o w i n c y i ,  
a l bo  na os ob n e  p rz e zn ac z o ny  ustanowienie n au k o w e .  
Z y s k a ł b y  na tera k r a y  prz e a  ł a t w o ś ć  o b e z n a w a n i s  
się 1 n auką  tak i n t e r e su i ą c ą , tak bl i sko obchodząc a  
my ś l ąc e go  c z ł o w i e k a :  z y s k a ł a b y  i nauka p r z e z  i edna-  
nie iey l i cznych św i eż yc h  wielbiciel i  i ba da cz y .  S z c z y ­
c i my się i eszcze  s ł aw ą  niepoślednią ,  iż żyią pomi ę­
dzy  nami bo ga cza  tchnący sz l ac he tn ym duchem o b y ­
watel ski m.  O t o  n ay p i ęk n i ey s z a  pora  udowodn i e n i a  
go  p r z e z  u d a r ow an i e  publ i cznośc i  zbi orem w s z y s t ­
kie  p rz y ro d ze n i a  k r ó l e s t w a  z rz a dk ą  dokł adnoś c i ą  
obcy muiącym.

Z N i e m i e c .  —  G a z e ta  M o g u nc b a  p r o t e s t o­
wała.  p rz e c i wk o  c z w a r t e m u  Ju bi l e u s z o wi  , k tóry  mia­
sto Ha .  r l e m  o d p ra w i ć  mi ał o d.  l o ,  L i p c a  r. b, na 
p ami ąt kę  wy n a l a z k u  sz t uk i  dr uk a rs k i e) - ,  i od wo ł i t i c  
się do dz i e ł a  w k r ó tc e  w y y ś ć  ma i ąc c go  i niezbicie do-  
w o d z ą c e g o :  żc  nie K o s t e r  H a r l e m s k i ,  a le G e n s -  
f l e i s c b  M o g u n c k i ,  z w a n y  G u t e n b e r g i e m  b y ł  
wy n a l a z c ą  tey ob f i t ey  w  skutki  swoi e  sztuki .

Z  N i d e r l a n d ó w .  —  P o d ł u g  u r z ę d ó w ;  ch 
■wyka/ów zn ay d ui c  się teraz  w  tern Pa ń st wi e  682,180 
ubog i ch p ot rze bu i ąc y c h  r a t u n k u ,  a zatem 12 na sto 
u w a ż a i ą c  l u dn oś ć  tameczną 5 1/2 mTliiona dusz  w y n o ­
szącą.  U t r zy ma n i e  tego- k o r p u s u  kos z tu i e  r o c z n i e  
10,451780 Z B y ń .  Ins t y t ut ó w ubogi ch iest 3ą , k l or»  
r o k u  z e sz ł e g o  za t r u dn i a ł y  6 o83  osób , a za ich p r a ­
cę z y s k a ł y  356 o z 8 ZByń.^ w y d a ł y  zaś 3t)2,285, Osin 
d o m ó w  p r a c y  dl a  ż e b r a k ó w  , za trudni anych r o b o t a mi  
g o sp o d a r s t w a  wi ey sk i e g o  atoli  , zi  s ka ł y  S S S B u Z B y ń -  
a w y d a ł y  t y l k o  223237 Z B y ń ,  Li czba  i e b r k k ó w  p r z e ­
s t ra szo n a  za k ł ad an i em osady z p rz y mu s zo n yc h ż e b r a ­
k ó w ,  sp a dł a  w i ę c e y  niż  na p o ł o w ę .

Rediieyia J. B e nay. — Druk J. Pi 11 e r a.


